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j de com pagn on  du  lo u r  de F ra n c e  
p a r  G eorge S an d .

(Ciąg dalszy .)

H rabia lubi t e ,  ja k  je  n azy w a ł, w ybuchy w yo­
braźni nieokrzesanego młodzieńca, słuchał ich z pobła­
żaniem , z zadziw ieniem , czasem z rozrzewnieniem 
naw et. Huguenin czuł dobrze, że przyjaźń Hrabiego 
dla niego była tylko w zględnością p an a , zniżającego 
sie do człow ieka klassy niższej; i d la tego w łaśnie 
tem dumniej b ra ł się względem  niego. D la tego ża­
dna grzeczność tegoż, żadne się do niego zbliżenie, me 
m o-to zniżyć m łodzieńca czującego sw ą g o d n o ś ć -g o ­
dność człow ieka lu d u , która, że je s t wyższą od go­
dności h rab iow sk ie j, w iedział. Na wszystkie pochle­
bne grzeczności, chcące go nad stan jego wynieść, na 
wszystkie grzeczności hrabiow skich przyjaciół, z sz a- 
chętna odpow iadał dumą. „Pocóż,“  mówił, , ,wynosić
m nie  chcecie  n ad  pospólstwo, czczemi pochwałam i . Jeżeli
mnie tem myślicie uczcić, mylicie się! Ja  wiem i nie clicę 
nigdy zapomnieć, że ostatni z żebraków jest mnie równym, 
jest uioim bratem , i nie wstydzę się za niego, ja k  w ielu 
z pomiędzy nas, których zaraziliście w aszą próżnością i 
zwyczajami waszemi. Ja|w iem , ż e ta h o ło ta , k tó rądep- 
cecie nogami; ci nędzarze, którymi pogardzacie, sam y ­
mi braćmi, a nędza ich rumienić mi się każe z szczu­
płego mienia, które posiadam. Na darmo chcecie mię­
dzy mna a nimi czynić różnicę; nie masz dwóch lu ­
dów, tylko jeden. Ten, który pracuje w  domach w a­
szych, z uśmiechem na tw arzy, spokojny i dobrze ubra­
n y , jest tem samem ludem, co ljczy  u w iót waszych, 
zachmurzony, zagniewany, a odziany łachmanem. J e ­
dyna różnica jest ta, że owym daliście robotę, dla osta- 
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tnich je j nie s ta ło ; owym dano wychowanie, tych w y­
rzucono na ulicę. Ale okryjcie ich ciała, zaradźcie ich 
nędzy, a przekonacie się, że ta  zg ra ja , tak  przez w as 
nazw ana, równie jak  wy, w yszła z wnętrzności Boga.“

O ile Huguenin pojm ow ał stanowisko sw oje na­
przeciw Hrabiemu, o tyle nie pojm ow ała go w nuczka 
Hrabiego. Słysząc zaw sze tylko wolnomyślne słow a 
z ust dziada, m iała go za najwolnomyślniejszego z ludzi, 
i względność jego dla Piotra, b ra ła  za praw dziw y sza­
cunek. A  szanując sama bardzo m łodzieńca, w  zbli­
żeniu się do niego coraz więcej przyjacielskiem , nie 
uw ażała nic przeciwnego zasadom dziada.

Ze zbliżenia się wnuczki Hrabiego z Piotrem w y­
prow adza autor drugi romans, oparty na zobopólnym sza­
cunku dla siebie stron obudwóch. Z apatrując się na 
ten romans z szerokiego stanow iska sprawiedliwości 
naturalnej i filozofii rozum ow ej, nie było zapew ne nic 
mor,alniejszego i wznioślejszego; zapatrując się na niego 
przy połysku bladaw em  ciasnego obrębu zw yczajów  i 
konwenansów socyalnych, było to coś oburzającego,
niecnego.

O badw a te romanse, stósownie do charakteru osób, 
grających w nich ro lę , każdy inną poszedłszy drogą, 
rozw ijają się każdy inaczej. M arkiza F resnejs, kiedy 
stósunek je j z rzeźbiarzem doszedł w  najw iększej ta­
jemnicy do tego stopnia, że tylko można go zerwać 
gw ałtow nie, albo zakończyć m ałżeństwem , ochłonęła 
z m iłości, a próżność J lark izy  odezw ała się znowu 
głośno w je j sercu. Najgorętszem  jej życzeniem zer­
wać stósunek uciążliwy dla n ie j, lecz nie umie sobie 
poradzić. W  tem nocy jednej niespodzianie H rabia 
odkrywa tajemnicę całą je j  miłości. Zręczny i prze­
b ieg ły , znając próżność kuzyny, odgadł z a ra z , jak ą  
drogą dójdzie najprędzej do celu, to jest do rozerw a­
nia stósunku, który hrabiowskiemu domowi czynił k rzy­
wdę. Najmniejszego nie czyniąc hałasu , udaje się on
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dla tego spokojnie dnia drugiego dó M arkizy, i ośw iad­
czywszy, ze zna je j tajemnicę, tak  dale'j m ów i:

„Z a  moich czasów' były M arkizy, które lokajów  
en secret brały  za kochanków. W  ogóle były to ko­
biety mniej ładne i mniej szukane, co łatw o da w y­
tłumaczyć tę ich fantazyą. Ale zw yczaje Ludw ika X V ., 
godziwe w swoim czasie, już  dziś nie są praktykalne. 
Żadna w ielka dama nie m ogłaby dziś już pow ie­
dzieć za dnia poddanemu, w  którego leżała  objęciach 
w n ocy : idź sobie p recz , już cię nie potrzebuję! bo 
dziś już  nie masz poddanych w łaściw ie. Stangret jest 
człow iekiem , artysta jest artystą, chłop jest posiedzi- 
cielem, obyw atelem ; a żadna kobieta, choćby królow a, 
nie ma praw a, ni mocy, przekonania cztow ieka, by zo­
sta ł je j poddanym, kiedy -wypuszcza go z swych ob­
jęć . Z tąd  w ypada, że musisz się Pani połączyć z rzeź­
biarzem.44

[D okończen ie  nastąp i w N o. 2 0 .J

sUefcet b en  g e g c n r o a r t t g e n  ber bofjmtfcfyen
g i t e r a t u r ,  u n b  tfjre SBsjfceutunij, bort 2 e o ,  © rctfe tt  
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Przez j iro f .  P u rk in ie g o .

(Ciąg dalszy.)

T ak  myśli i działa Pan T hu n ; utrzymuje on słu­
sznie w  swem p iśm ie, że w przedsięwzięciu takie'm 
w  środku drogi ustawać nie trzeba, że język  narodu 
i tak nazw ana wyższa klassa przyswoić sobie powinna. 
,^Uśmiechacie się ,44 mówi do swych towarzyszy, „uśm ie­
chacie s ię , gdy kto do w as po n i e m i e c k u  przema­
w ia, przekręcając formę każdego wyrazu, lub gdy do 
w as pisząc, w każdym wierszu robi błąd ortograliczny 
i uw ażacie to za brak  w ykształcenia. I  to słusznie. 
Należy bowiem do wykształcenia, dążyć w'tem, co dzia­
łam y, do pewmej doskonałości, w  wyrażeniu szcze­
gólniej myśli naszych, nie przestawać na te'm, aby by ć 
tylko zrozumianym, lecz starać się o nadanie im formy 
loicznej. —  Dla czegóż jednak  końcowki w yrazów  
c z e s k i c h  s ą d l a w a s  zupełnie obojętnemi? D laczego 
w as me razi używanie wyrazów7 z całkiem  przew ro- 
tnerai zakończeniam i? dla czego nie macie najm niej­
szego wyobrażenia o pełnych znaczenia odmianach 
słów  czeskich i dla czego w każdem  zdaniu błędy 
popełniacie, których lud unika troskliw ie? —  C z y  liż 
dla tego, że i tak  on błędną mowę zrozumie? W szakże 
zupełnie podobnie rzecz się ma w  niemieckim. Lecz 
w y może sądzicie, że lud, z którym to jedynie mówi­
cie po czesku, nie spostrzega tego? —  Mylicie się bar­

dzo! D la błędów  takich traci on ku wam poufałość, 
bo lekcew ażenie języ k a  narodow ego, w ypływ ające li 
z niewiadomosci waszej , nie uchodzi jego uw adze 
i obraża uczucie jego, które przeciwnie zjednać sobie 
powinniście.4* —  Do tych z a ś , którzy starają się do­
brodusznie zniemczyć lud, na str. 50tej tak  się od­
zy w a: „Przyznacie sam i, że w iele jeszcze minąćby
musiało yyieków, nimby w  miejscach, gdzie dziś mowa 
czeska panu je , niemiecka panującą się stała. I  wy 
chcecie tak  długo być obcymi ludow i? — Opierać się 
postępowi literatury czesk iej, aby zniemczyć Czechy, 
jest tern samem, co czynić oliarę z rozw oju duchow ego 
żyjących plem ion, dla mniemanego dobra przyszłych 
pokoleń. Obowiązkiem  jest każdego, zastanaw iać się 
nad skutkam i, któreby kiedyś z czynów' jego wyniknąć 
m ogły; szczególniej w rozw iązaniu kw esty i, tyczącej 
się dobra lub niedoli ludów , wymaga postępowanie nasze, 
ściągające się na przyszłe pokolenia, najw iększej roz­
w agi. —  Pamiętać jednak powinniśmy, ja k  nie pewne 
wnioski nasze o przyszłości bydź mogą. Kosmopoli­
tyzmem szalonego, lub występną zarozumiałością, na- 
zw aćby można, jeśli kto dla dobra potomności, podług 
swego widzimisię i urojenia swej m ózgow nicy, nie 
zw ażając na uw agi innych, z uszczerbkiem naw et spół- 
braci postępuje. W  chrześciańskiej pokorze ufni w opa­
trzność boską, uważać powinniśmy za święty nasz obo­
w iązek, rozszerzać św iatło  między spólczesnymi, uży­
w ając wszelkich do tego środków , uszlachetniać ich 
umysły, w tem przekonaniu, że przez to tylko ustalimy 
praw dziw e przyszłych pokoleń szczęście. Cokolwiek 
usiłow anie nasze dla dobra l u d z k o ś c i  w strzym uje, to 
za zdrożne uważać powinniśmy.44 Ulotne te wyrazy 
W' krótkim  przeciągu czasu, od chwili gdy wyrzeczone 
zostały, nie m ały już w yw arły  w p ły w , lecz więcej 
daleko zdziałać pow inny: gdyż przenikają rzecz ży­
wcem. W yrzeczone są bow'iem do serc ojców naro­
du, którzy dawnego pięknego stosunku patryarchalne- 
go, dążącego dziś tylko do ideału , nie zaprą się nigdy.

[ D a ls z y  c iąg  n a stą p i.)

Literatura slairiańska.
V O B I T A >

P O L A K .  *)
Z  pism a czasowego H r  on  k  a.

• )  P o ezy a  ta  w y ję ta  j e s t  z czasop ism a s ło w ia ń s k ie g o : 
H r o n k a ,  w y d aw au e g o  p rzez  K uzm anego  w B y s t rz y cy ,  w  Ta-



track. Pisarzem je j jeBt Sabinski. Jest za nadto śliczna, a 
szczególnie Polaka dobrze przedstawiająca. Przesyłam Wam 
ją ,  ażebyście ją  w Tygodniku umies'cili.

Stranj spustliwau Sibirskau
i  i .  .  '

Smutny Polak se probjra,
t  •*, f

A swe oci zaslzene
f

K slunci mraucjmu upjra,
/

Jezce w pauta okowany 

Ż e lj, ze s m r t  bo minula,

A za plubem slzjc zpjw a:

99Jeszcze Polska nic zginęła! “

Po Arabske mezi zhaucj,

W diwycb wlasti Beduinu,

Opusteny Polak blaudj,

Az zemdleny Klesne "W sljnu,
„ t

L ituge , ze zeme cbladna 

K sobe bo nepriwimela,
t

Umjrage septem w zdycha;

„Jeszcze Polska nie zginęła! “

D o  -w secli  u k l u  s w e t a  s n a s j

W icker Kletby , smutne wzdecky,
'

Ze wseck stran se ozywagj

Prazdne' narodu utecky,
Gen na krobeck Ostrolenky

Bieda postawa se bnula,

Mrtwe ćjtagjc wzdychała:

„Jeszcze Polska nie zginęła! “

Czyta Się:  au jak  długie « , tak też i «• To pierwsze od- 
w i a d a  Waszemu ę. Wszystkie samogłoski z kreską (' albo też 

^ nad w) są długie. Gdzieby się i  ciągnąć m iało , pisze się J  i

ć jak  Wasze c i ’ * odpowiada Waszemu rej s jak Wasze s z ; 

y jak  Wasze j ; r  jak Wasze rz.

S ,r i ;  jes t okolica n stóp góry, -  W jn j  łkanej -
gorący; u L l  _  kraj (k ą t, 6 p H « -* Kl‘tb“ ~  W ątw .;

prazdny _  próżny. S z t u r .

Literatura krajowa.

DO KW IATKA Z MOGIŁY KOŚCIUSZKI.
Kwiatku mój mały,
Skarbie jedyny,
Nie bez przyczyny,
Mój umysł cały,
I czucie moje 
I myśli roje,
Utkwiły w tobie 
Kwiateczku miły,
Boś ty na grobie,
Boś u mogiły 
Wodza polskiego 
Uszczknięty.

Tyś dla mnie święty!
Wielu dla tego 
Twojego kwiatu 
Niewielbią światu,
Ześ mniej barwisty nad inne: —
Lecz że cię polska wydała gleba,
Że cię ojczysty grzał promień nieba,
Zdroje poiły rodzinne,
Znajduję w tobie powabów tyle,
Jakbyś miał krasę i wonię raju ,
Boś w jednym ze mną zrodzony kraju,
Boś na Kościuszki zakwitł mogile;

Ale ty zwiędleś kwiateczku m iły !
C z y l i  z e  b r a k ł o  c i  s ł o ń c a ?
Czy ze cię rosy nienapoiły?
Wszakże ci piers' ma bijąca 
Ciepła dodaje, bo żarem płonie 
Miłości, kraju swobody,
Wszakże me oko , co we łzack tonie,
Sweini skraplało cię wody !

Czy to z tęsknoty za polskim krajem.
Za wodą W isły, górą Wawelu,
Żeś rozdzielony z tym naszym rajem, 
Schniesz i więdniejesz mój przyjacielu?
O ! pewnie temu! bo 1 ja  z tobą 
Bo mych rodzinnych stron wzdycham,
Myśli i czucie kryję żałobą,
Z tęsknoty więdnę — usycham.

W i e d e ń .

^4 . C iesie lsk i.
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K a r y k a t u r y  h i s t o r y c z n e ,
u d z ie lo n e  r e d a k c j i  p r z e z  J .  J .  K raszew sk iego .

Albertus.
Część d tv g a .

^Ob. Tyg. lit. 1. str 354)
Powrót z  wojny.

Pozwólmy sobie jeszcze w ejrzeć bliżej w jednę 
z najinteresowniejszych chw il życia bohatera A lberta; 
opiszmy pow rót jego do domu, do sw ej cichej a spo­
kojnej p leb an ii, którą po burzliw ych z fortuną zapa- ; 
sach u w ażał za port bezpieczny. Ten ważny wypa­
dek podali nam historycy naszego bohatera tak  szcze­
gó łow o, że za nimi id ą c , niczego się domyślać nie 
będziem potrzebow ali.

K siądz Pleban zawsze czuły i pam iętny, siedział 
raz przed sw oją ubogą domina i rozm aw iał z W ojtasem .

„A ch ! co się to tam teraz dzieje z Albertem na­
szym? W y p raw a się skończyła, a o nim niesłychać; 
musi mu tam sm akować w o jenka , że z W ołoszy nie 
powraca. W ą tp ię , żeby zg iną ł; niech Bóg strzeże! 
napominałem go o ostrożność.**

Aż W ojtas skazując palcem w pole, p rzerw ał: 
„E h ej, Mości księże, a dyć to ktoś jedzie jakby  

żołnierz, a niew artoby go o naszego A lbertusa za­
pytać ?**

K siądz spo jrzał i odezw ał się do ch ło p ca :
„P u er! schow aj klucze, od stodoły, a przynieś mi 

okulary. Cóż to znówr , że ten żołnierz nie jedzie 
d ro g ą , lecz prosto ku  nam przez zagony? Coś m isie  
ja k  A lbertus w  nim ochapia ? Patrzy i on na nas, 
ale to nie on; ale poczekam aż się odezw ie, to go 
po tenorze poznam. A ha! otoć się ju ż  ma do czapki.** 

lym czasem  zbliżył się nieznajomy na chudej szka­
pie bez ogona; byłto w istocie A lbertus, i ozw ał się 
znajomym księdzu tenorem.

„M oje służby W aszmości, księże P rałacie; jak że  
się tu macie wszyscy?**

„A  w itajże  miły A lberte ! dziękiż i chw ała Bogu, 
zes zdrów do nas pow rócił. A  o jakiejżeto  służbie 
wspom inałeś ?“

„ A !  to dworskie pow itanie Mości księże!! “
„O  Panu Bogu nic? gdzież Pan Bóg A lb e rte?“  
„P an  Bog, każdy w ie, że w  niebie.**
„ T o  i ja  przecież w iem , ale cię pytam , czy na 

dworze o Panu Bogu zapom nieli, że go nie wspomi­
n a ją?  A le o tem potem. Odprow adź ztąd konia, żeby 
nie naplugaw ił. Tymczasem póki d la ' niego stajnię 
napraw im , w  szkole go postaw' sobie. Alećto nie ten, 
com ci go by ł kupił na wyprawę?**

„O  nie ten, bo i maść insza i ogona mu brakuje.** 
„C óżto , czy się tak  bez ogona urodził ? “
„ B a  zaś! Togo tak  jeden dw orak w  Przemyślu 

ociąl. Jechałem  przez m iasto, ten s ta ł podle drogi 
w jedw abiach , wymuskany, w safianowych bótacli. K oń 
że się na tych błazeństw ach nie zna, p lusnął go przez 
gębę zabłoconym ogonem; on do szabli. Ja  myśląc, 
że mi grzbiet obłoży, zaciąłem konia i nuż uciekać 
między wozy, anim się W ty ł naw et obejrzał, aż pod 
gospodą, spokojniejszy o siebie. K iedy ja  tu spojrzę, 
aż koń mój bez ogona; nie było o co gadać, bo spra­
w iedliw ie czem zgrzeszył, tem odpokutow ał. D osta­
łem w szakci od sitarza za ten ogon dw a szelągi. “  

„C h w ała  Bogu,** odpow iedział ksiądz, „że  ci się 
to upiekło na sucho. Osobliwszaż to bestya , żeby 
ogonem biła! A  nie staw iajże je j w szkole, boby mi 
tam wszystko podruzgotał. Pokazuje s ię , że Niemcy 
w ielki m ają rozum , bo w idziałem  w  K rak o w ie , że 
u ich koni ogony pozam ykane w  jak ieś puzderka.** 

„ B a , toćto co inszego; byłem  i ja  na tym w jeź- 
dzie w  K rakow ie , ale chłopięta m ów ili, że w tych 
puzderkach jak aś  niemiecka potrawa była.** 

„O sobliw sza potrawa!**
„A leż  o jcze , gdzie konia postaw ię? Czy nie 

mógłby stać w  dzwonnicy ?“
„O  ho! ho! Czyś zapom niał, że i to poświęcone 

miejsce? Zeby jeszcze kogo przechodzącego zab ił, a 
j a  za niego główczyznę płacił. Ja  ci radzę, albo go 
daj, albo przedaj komu, bo ja  nie myślę w domu takiej 
niebezpiecznej szkapy utrzymywać.**

„Poczekaw szy, zapew ne go się pozbędę, ale w przód 
mi do K rakow a trzeb a , zobaczyć się z towarzyszmi 
w szkole W szystkich Św iętych. Oj ! toż się będziem 
rączyc! Oni mnie zaprow adzą do K rap id jow ej, albo 
do Krzaczków ej na m arzec; muszą mnie częstować!** 

„ B a , a coż się to stało z tym koniem, com ci go 
był d a ł na w ypraw ę, możeby mi się za niego, prze- 
daw'szy tę m archę, pieniądze w róciły. Pewnie to H et­
man najrzaw szy tamtego kon ia , zabra ł u ciebie, bo 
oni to umieją, ja k  co u biedaka najrzą dobrego. A to­
bie gorszego dać m usieli! “

„Szkoda tamtego wspominać , bodajby się nie śnił. 
D w u mil za dw a dni ujechać nie było można; musiałem 
swoje zapasy i leguminę po drodze zostaw iać! “

„B oś go pewnie nie p asł. “
„G dzie zaś! Jeść bo niechciał n aw e t, dawałem 

chleba i legum in; uszy mu z w is ły , a z nosa kapało
obrzydłe.**

„M usiałeś go na razie zbytecznie przy męczyć ?“  
„Żebyż, alem za dwa dni trzech mil nie ujechał.
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W olow ej by l natury; com ja  nie w y rab ia ł, zeby mu 
ulżyć! k ład łem  juz wszystko na siebie i dźwigałem  
sam, kopja podpierałem się i popychałem go; nic mu 
nie pomagało. Pytałem  lu d z i, coby to za choroba 
go m ęczyła; patrzali mu w zęby i koło nosa potem 
dom agalisię kędy jadę? M ów iłem : na Podole. I  śmiali 
się ze m nie, m ów iąc, że go za staje porzucić będę 
m usia ł, bo nosaty i chory , a radzili co najprędzej 
przedaw ać, jeźlibym  na kupca trafił. Pom iarkowałem , 
że frantow ali ze mnie i pewnie by go sami kupić 
chcieli szewskim targiem, bo go ogadali, że nosaty był, 
a on taki m iał nos ja k  i drugi. W lokłem  się tedy do 
Bochni po błocie, ale omijając koleje, takem  uw iązł 
z nim w k a l ,  że koń się przew rócił i nogę mi przy­
leg ł- anim się mógł ruszyć , bo mnie jeszcze rzeczy 
przycisnęły. Nie było naw et do kogo w ołać o ratu­
nek, musiałem się w ygrzebyw ać jakom  m ógł, a z w iel­
kiego onego przestrachu uczyniłem votum, jeśliby  mnie 
Pan Bóg z tej biedy w yratow ał, całą w ypraw ę odbyć 
na cudzym chlebie. Posłużyło mi to nabożeństw o, bom 
sie w ygrzebał choć trudno na brzeg; jeszcze mi tylko 
noga przyw iązana do łyczanego strzemienia kłopotu 
n ab aw iła , ale postradaw szy b ó ta , całą ją  w ydo-
byłem .“  .

„Znać nie przeżegnałeś się w yjeżdżając tego dnia
z karczm y.“

A jakem  się m iał żegnać, nie mając wolnych 
r a k 7 ” Praw a trzymałem się siodła i w odzów , drzewce 
p ‘o d 'p ach a  niosłem , lew ą podtrzym ywałem  leguminę
i o b L k , 'b o  nie bardzo mocno były  przywiązane.
I  tak  nie tylko się przeżegnać, alem i nosa utrzeć me 
m ógł, aż się ze mnie kobiety po drodze śmiały; a ja k  
m i” czapka sp ad la , tom m usiał prosić, żeby nu ją  
kto na g łow ę w sadził.“

„M iałżeś przyłbicę, nie czapkę.“
„C ałkiem  mi by ła  głowę o d a rła , azem szyi od 

ciężaru nie czu ł; to też ja  potem przyw iązałem  konio­
wi do pyska, w łożyw szy trochę sieczki, żebyprzeką-
syw ał tymczasem.

Trzeba było, bracie! codzien prosie Boga, zeby 
ci w drodze b łogosław ił, a tyś w idzę o tem zapomniał,
i temu ci się nie w iod ło ."

A ! jam o tem nie zapom niał; nuałem na to co
in sz e g o !*  O s o b l iw s z y  se k r e t , l is t  p a lc e m  Bożym p isa n y

złotemi literam i, który z a  w ielką prośbą od kompana prze­
pisałem sobie. Musiałem go za to cały tydzień często­
w ać i dałem  mu parteski Q uatuor vocum. Aleć potem 
i te sekreta pow alały się w  błocie razem ze m ną.“  

„ A , szalony! któż to zaś w id z ia ł, do takiego 
bałam uctw a w iarę przyw iązyw ać; toż to czartowskie

są sztuki D obrze, że cię Czart i ze swojem tem p i­
smem nie p o rw ał; trzeba się tego było spow iadać."

Nie w iedziałem  o grzechu , bo tam było  pełno 
słów ” nabożnych i gęsto krzyżyków  ja k  na em ętarzu ; 
ale jak  mi się ten sekret w błocie pom azał, podarłem  
go ze złości. Dużom ja  tam w  tej kałuży  p o strad a ł!
I  parteski mi ’pod zbroją zam okły, i całe moje tło -  
moki w błocie zostały, drzewo tylko wyciągnąłem .

A końże ja k  w yszedł, chciałbym w ied z ieć?"
Chyba ja k  nie w yszedł, D obrodzieju! bo on tam 

został W błocie in  saecula saeculorum. Naprzód się by ł 
wygodnie po łoży ł; nie chciałem go zruszać i powoli 
w ołałem , aż nad jechał parobek z parą w ołów . U pro­
siłem  go na ra tu n ek , przyw iązaliśm y mu powróz do 
szyi on trzym ał, a jam  konia  poganiał i  kamieniami 
i kijem , ale nic nie pomogło; dopieroż m usiałem  parę 
w ołów  zaprządz do powrozu i byłyby go w yciągnęły, 
żeby był na złość nie zdechł uparty szk ap a .«

| (D a lszy  ciąg nastąpi.')

/dirotlitiai’z  as m iłości.
( D okończenie .)

IY.
Któż nie zna K rakow a? Jest to miejsce tylu szczy­

tnych pam iątek , jest to odwrieczny pomnik polskiej 
sław y, okryty dzisiaj całunem grobowym. W span ia ła  
W ia ła  s z u m n ie  to c z y  bałw any do G dańska i nieraz 
jeszcze wyrzuci na brzeg czaszkę szw edzką; pogląda 
żałośnie na w aw elską sk a łę , na stare zam czysko, po 
którego spustoszonych kom natach przesuw ają się cienie 
przeszłości. Dzisiaj po tych posadzkach , gdzie nie­
gdyś chodzili K azim ierze, Zygm unty,  depce plugaw e 
żydostwo i roztaszow ało  się z swojem rzemiosłem, z w ar­
sztatami. Ż a l i  tęsknota przenikają przechodnia pol­
skiego i w ciskają  się do duszy. W idok ogołoconych 
murów, a daw nej świetności, pali jak- roztopione ze- 
lazo serce.

W ład y sław  przybył do K rakow a, znalazł swoich 
towarzyszy, w szystkich jednego ducha, bo kiedyż K ra­
kowianie za spraw ę Rzeczypospolitej byli ostatni?

Po skwarnym  dniu nastąp ił rozkoszny chłodny 
w ieczór, księżyc w szedł w -pełn i, a miryady gwiazd 
odbijały złote św iatło w  kryształów  em zw ierciedle sta­
rej sarm ackiej W isły . Cisza osiadła nd tej przyro­
dzie, tylko czasem przem knęła się łódka i zm ąciła 
szelestem uśpienie m atki przyrody, tylko czasami hasło 
widety przer w ało milczenie. W ładysław  s ta ł zamy­
ślony nad brzegiem W is ły . K ąpał w zrok w kryszta­
łow ej g łęb i. Częste westchnienia w ydobyw ały się z jego
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piersi; dumał. Była to clnvila, gdzie się tęsknota i 
wyobraźnia przesilają. W ładysław  marzył o rodzin­
nej zagrodzie, o bojach, o ojcu, o Anieli, o drukach, 
powiernikach młodzieńczej duszy. —  W  łonie odżyły 
młodzieńcze pamiątki. — Myśl go oprowadzała zna­
jomą drużyną po błoniach dziecinnych rozryw ek, po 
miejscach młodzieńczego szału i uniesienia, gdzie rw ał 
całą garścią kwiaty wyobraźni. W  tej zadumie stał 
jak  posąg, jak  w śnie magnetycznym otrętwiały.

C i s z ę  przyrody, chwile jego marzeń, przerwał dźwięk 
gitary. Czyste tony rozpływały się w powietrzu wraz 
z miłym głosem, który im towarzyszył. Była to 
piosnka jego ulubiona: „Św ięta miłości kochanej
ojczyzny.*4 Połykał duszą każdy dźwięk, każde słó­
wko piosnki. Całą duszą wsłuchał się w czarodziej­
skie tony. W marzeniach przepędził noc całą. Z świ­
tem poranku na odgłos trąbki dosiadł bieguna i pogo­
nił wraz z innymi— naśm ierć,— walczyć'za ojczyznę.

Inaczej działo się w domu jego rodzinnym. Za­
ledwie trzy miesiące minęły od wyjazdu W ładysława, 
ojciec jego zapadł w niebezpieczną zgniłą gorączkę. 
Choroba coraz więcej zaczęła się wzmagać, mimo 
wszelkich starań lekarzy. Nadeszła nareście owa nie­
szczęśliwa noc, w której Czerkieski w ciągłych mdło­
ściach bezprzjtomnie oddał ducha Bogu.

Przy śmierci jak  czart na złą duszę czyhał bez­
czelny Dobrowolski. Jego wzgardzona miłość myślała 
o zemście. I  zaledwie uczciwy starzec zamknął po­
wieki, w yjął Dobrowolski papier i przytomnym po­
k aza ł, jakoby przed rokiem nieboszczyk pożyczył u 
Ponińskiego trzy tysiące dukatów i obowiązałsię przy 
świadkach pod utratą wioski tę summę na termin prze­
znaczony oddać; lecz że uczciwy Pan Poniński niechce 
krzywdy osieroconej familii, obowiązuje się resztę po­
dług wartości wioski dopłacić dziedzicom.

llozpacz Anieli po nieutulonej stracie najlepszego 
ojca, odebrała jej zmysły. Bez życia padła na ziemię> 
a gdy przyszła do siebie, ujrzała się w całkiem obcem 
miejscu, w pomieszkaniu Dobrowolskiego, który z szy­
derczym uśmiechem poglądał na nieszczęśliwą ofiarę. 
Ten widok powtórnie odebrał je j przytomność.

Trzeciego dnia, gdy się miał odprawić pogrzeb Czer- 
kieskiego, zamknięta Aniela wyskoczywszy rozbitem 
oknem, skrwawiona, z włosami rozpuszczonemi wleciała 
na smętarz i rzuciła się na piersi starej Jadwigi, wo­
ła jąc : „Teraz mię nikt matko z tobą nierozłączy ! 
W yrwałam  się z szponów zabójcy!— Cha! Cha! Cha! 
zdrajco! matko! W ładysław ie! Ojciec biedny umarł 
ci nieszczęśliwa Anielo, W ladysław idzie ! — Ach 
ukryi mię matko! W ładysław  mię zgwałconą zabije

swoim wzrokiem, a ten zdrajca jego zabije; matko 
ukryi mię!**

V.
W  kilka niedziel po pogrzebie Czerkieskiego, 

mieszkała Aniela w lichej okopconej izdebce włościa- 
na z starą Jadw igą. W iązka słomy uścielonej w końcu 
izdebki, była je j posłaniem; nad głową obraz Zbaw i­
ciela. — Biedna dziewczyna w szesnastej wiośnie ży­
cia została opuszczoną, znieważoną bezwstydnie! Sie­
rota stała się pastwą zemsty rozpustnika, zbrodniarza.

Pewnego wieczora pokazał się w tej chacie ja ­
kiś żołnierz ranny w głowę, okryty płaszczem. Był 
to W ładysław . Stara niańka nie mogła wyrzec i 
słowa, ujrzawszy swojego wychowańca.

„Gdzie Aniela na Boga żyw ego! “  — »Na smę- 
tarzu.**— »Co, ionaumarła?**—  „O paniczu! niewiem 
za co nas Pan Bóg tak  karze! Panna dostała obłąka­
nia. Całe dni przesiaduje na grobie naszego Pana, 
twojego Ojca.** — „A ch  zemsto! zemsto piekielna, 
uzbrój mię w  męstwo! Pomszczę się srodze krzywdy, 
zniewagi!“  i wybiegł jakby równie zmysły postradał.

Na smętarzu zastał klęczącą Aniele przy grobie 
ojca, która ubierała grób swojego dobroczyńcy w polne 
kwiaty.

„Anielo! moja Anielo!** — „A ch matko, ratunku! 
zdrajca! ukryi mię matko!“  —  „Anielo to ja , brat 
twój, W ładysław , niebój się.** — „T o ty W ładziu? 
Cha! Cha! Cha! Ja cię niepoznała. Biedna ja  bra­
cie, cierpię zawrót głowy. — To ty W ładziu? Ucie­
kaj z tąd , ja  już nie twoja, ten mi cię wydarł — tam, 
tam. Zaślubię się z nim, a potem, patrz — ten nóż uto­
pię mu w se r cu .  Cha! Cha! Cha! Uciekaj, on cię 
zabiję!** — „A nielo, upamiętaj się; ty zawsze m oją; 
nieodwracaj się odemnie; ja  twój brat, twój kocha­
nek.** — „Biedny W ładziu , ty dobry, nieodpychasz 
mię; o ja  sierota! pali strasznie mózg w głowie. Patrz 
kto tam? to on. Cha! Cha! C ha! zabiję! zab iję !“ — 
„Anielo, to nasza niańka.** „Moja matka, głowa moja. 
Cha! Cha! Cha! Chodź matko, patrzaj, jakim wieniec 
uplotła, pojadę w  nim do ślubu, tato pobłogosławi. — 
„Stoit werba nad wodoju, kołysze soboju, oj czy tu- 
żysz ty za innoju, jak  ja  za toboju.** — A wiez meni 
ne chodyty, kuda ja  chodyła, a wiez meni ne lubyty, 
koho ja  lubyła. —  Kochały sia, lubyły sia, jak  hołu- 
biw para, oj a lepcz rozejszły sia, jak czornaja chmara. 
Dwa hołuby wodu pyły; a dwa koło tyły, bodaj tyż
poszczęzały, szo nas rozłuczyły! Cha! Cha! Cha! Chodź
W ładziu, chodź matko, uklękniemy tu przy grobie taty, 
będziemy się modlić.**
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Troje ludzi uk lęk ło  przy grobie, całe ich szczę­
ście przyszłe zniszczone, spokojność duszy, ,°
spoczęło w raz z ojcem w  grobie. Jeżeliś y y 
na pogrzebie tw ojej nadziei, uczułeś co to utrata, przy­
w ołaj te chwile pam ięci, a ła tw o sobie w ystaw isz 
W ładysław a. On się nie modli, ja k  się tu modlić . —  
Jedna tylko stara Jadw iga z płaczem szepce pacierze. 
W ładysław  poprzysiągł na grobie ojca zemstę, a Aniela 
w kładajac wieniec na głowo, w ita ła , śmiejąc się nie­
u stann ie‘ śmiechem w aryatki. W ład y sław  uścisnął 
Aniele i przeraźliwym  zaw ołał głosem : „B ądź zdrow a! 
nie zadługo pow rócę!" -  T y  mię opuszczasz W ła ­
dziu; któż mię obroni? biedna j a ! « —  „Pow rócę za­
raz do ciebie A n i e l o ,  na chw ilę tylko muszę się od­
dalić. Zostań z naszą m atką i powroć do domu. Bądź 
zdrow a moja Anielo i"  i ja k  w icher poleciał.

V I.
W  pałacu Ponińskiego obchodzą Czerkieskiego 

styp?, w  sai°nie gore dwieście świec woskowych. L i­
c z n e  tow arzystw o podzieliło się na różne grupy. Je ­
dni tańcza w alca, drudzy piją szampana i reńskie w i­
no, starzy z a s i e d l i  obok sali przy stolikach, grają w dia­
be łk a  i faraona. . .

M iędzy gośćmi by ł H rabia Edw ard, człow iek m e-
powszechny, który się wzniósł nad przesąd swojego 
w ieku , obdarzony szczodrze od natury u rodą , poeta, 
Wielbiony w  całej okolicy z lekkości i alegoryi w swoich 
' a c h ,  w domach pańskich dusza salonów, modn.s, 
któren nieraz piorunow ał, by się pokazać popularnym 
„a  coraz więcej w zm agającą się arystokracyą i dy- 
spu tow ał o ważnych rzeczach; rozpustnik, u kto e o 
mimow olnie dw a kontrasty zgadzały s ię , było mu z ., 
jak  mówią, do tw arzy. Upojony szam panem , iskrzy 
dużem siwem okiem , z którego w yziera kokieterya, 
bezczelność i lubieżność, i improwizuje szyderczo w ier­
sze pogrobowe na cześć Czerkieskiego, k lęka przed 
pannami, w ychw ala ich wzrok niebianek, ich czarujące 
lica, poprzysiega każdej z osobna miłość, bo poeta bez 
kochanki, t o ‘ciało bez duszy. W szystko garnie się 
koło Hrabiego E d w ard a , koło poety, który zjednał 
sobie sław ę europejską; wszystko pow tarza: „H rabia  
Edw ard co to za edukowany człow iek, ja k  mówi pię­
knie po francusku, jak ie  wiersze p isze, naw et u trzy­
muje dwóch młodych ludzi, których li przepisywaniem 
swoich rękopismów zatrudnia; stósy zaległy  jego pra­
cownie, lecz niechce ich, jak  mówi, niewdzięcznemu 
światu udzielić, który naw ykł tylko k ry tykow ać." -  
W tem namieniono o A nieli; na co H rabia Edw ard 
ozw al się: „D ziew czyna niem oralna, ileż ona już  ro­
mansów m ia ła !"

„Z epsuta dziew czyna," dodała panna R aszew ska 
z blanszowanemi i rużowanemi policzkami, na których 
tysiące zmarszczków osiadło; obracając się do sw ojej 
matki: „oto skutki złego w ychowania, kochana mamo, 
przyw iodły ją do tego, że teraz w aryjuje za jakim ś 
tam gachem, studentem. Ja  w  tych latach ani m yślała
o r o m a n s a c h ."  — „ T a k  to teraz moje kochane dziecię,"
odrzekła pani R aszew ska; „ tak  to, zaledw ie od ziemi 
odrośnie, a już co innego w  głow ie." —  „S łyszałam  
m am o," rzek ła  znowu zcicha, „ze H rabia Edw'ard sam 
się je j ośw iadczał. Co za głupstw o, szaleństwo nie- 
darowane! Dziewczyna bez m ajątku , edukacyi. J a -  
bym coś podobnego nieprzeżyła. Nie m ógł by się to 
w e mnie zakochać?"— „Nie troszcz się kochane dzie­
cię o m ęża."—  „A le  mamo droga, jużbym  b y ła  da­
wno poszła za m ąż, ot Czet W ertyński, ale mu tato 
odm ów ił, że nie obywatel tylko possesor. Przyjdzie 
do tego, że się podstarzeję." —  „A  czy może z miłości 
Czetwertyński starał się 0 tw o ją  r ę k ę ; dla pieniędzy, 
dla pieniędzy." —  „A le później i z pieniędzmi nikt mię 
nie zechce", odpowiedziała obrażona w łasną miłością 
panna R aszew ska, ze łzam i w  oczach, które zmiesza- 
w s z y  się z karminem na tw arzy, padały ja k  k rew  na 
b ia łą  suknię, a H rabia Edw ard w idząc krewT, spieszył 
z szklanką wody na ratunek. T roskliw a m atka sta ­
ra ła  się ile możności pocieszać córkę, przyobiecując 
je j na zbliżających się kontraktach lw ow skich męża.

H rabia Edw ard udał się na drugą stronę salonu
do pew nej m ężatki, Hrabiny, której mąż, Panie odpuść: 
para fian , polubny, g łupkow aty , ma dosyć przyjaciół, 
co nadskakują młodej i pięknej żonie; sam gra w  karty. 
H rabia Edw ard mizdrzy się do n ie j, zaw raca oczy. 
Ona mu z zazdrością wymaw ia grzeczność nadzw yczajną 
dla panny R aszew skiej. On ją  całuje w  rękę , prze­
p rasza , m ów iąc: „Cóż robić z temi staremi panna-
mj. Starą panną zostać, droga Leokadyo, to można- 
by miedzy plagi Mojżeszowe policzyc, które zsy ła ł 
na Egipt. A le panna R aszew ska znajdzie jeszcze ja ­
kiego parafianina, co to przyjeżdża na kontrakty lw ow ­
skie, aby się ożenić. Mama da łapow ego faktorowi i 
wyda córkę za mąż. Bodaj to z żydkami miec do 
czynienia! lepiej ja k  z rodzicam i." H rabina L eoka- 
dya, niemająca św iadków , bo w szystko zainteressowało 
8ję balem i kartam i, ładną swą rączką uderzyła go 
lekko po tw arzy , jakby  go passow ała na swojego 
rycerza. M uzyka zaczęła znowu w alca , wszystko się 
ruszać zaczęło , naw et paDna Raszew ska z D obrow ol­
skim trzęsie stare pruchno.

Naraz słychać k rzy k ; jak iś  nieznajomy męszczy- 
zna roztrąca służbę , chce wejść gw ałtem  do sali.
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„Muszę widzieć pana Ponińskiego i Dobrowolskiego, 
ozwał się nieznajomy, mam ważne zlecenia.“ __ To­
warzystwo balowe zaczęło się kupić koło wchodu do 
sali, orkiestra przestaje grać, Poniński i Dobrowolski 
chcą przywrócić porządek i pośpieszają na przód. 
, Gińcie zdrajcy jeden i drugi!“ wrzasnął nieznajomy, 
i dwa strzały pistoletowe odbiły się w  salonie. Je­
dna kula przeszyła prawe ramie Ponińskiego, a druga 
ugodziła w  g łow ę jednę z dam, stojącą przy Dobro­
wolskim. Służba pochwyciła nieznajomego, wiąże go 
i krępuje. Dobrowolskiemu goreje twarz, drzy z wście­
kłości jak zraniony w ilk , zgrzyta zębami i pieni się 
rzucając przeklęctwa: „Chwytać łotra. Czemuście go 
chamy wpuścili i Każę was batami smagać! Nauczę was 
słu żb y !“ Przystępuje do związanego i obalonego na 
ziemię z obaw ą, by się jeszcze nie rzucił na niego. 
„T o ty łotrze m łody! oto obrońca kraju! Poczekaj ło ­
trze, będziesz w isiał na nowej szubienicy! “  —  M ło­
dzieniec gryzie usta; nie może wywrzeć zemsty.

*  #
*

W  kilka dni po tem zdarzeniu na balu u Poniń­
skiego, stał młody Władysław' w uniformie porucznika 
na rusztowaniu. Po odczytaniu dekretu sądu śledczego, 
padła głowa ostatniego z Czerkieskich pod mieczem 
kata.

Kraków' 1842. Hen, z  Poh.

D oniesien ia literackie.
O d  d aw nego  czasu  r e d a k c j a  T y g o d n ik a  tak  się n a d  żadnym  

a r ty k u łe m  z se rca  nie n aśm ia ła ,  j a k  nad  a r ty k u łe m  p .  Jó z e fa  
Ł .  o k ry ty ce  W is zn iew sk ieg o  p .  M osbacha .  O r ę d o w n ik  e t  
C om p.  (P rz y ja c ie l  lu d u )  led w ie  u j r z a ł ,  że  p. Mosbacli  uw aża 
n iże j  sw o je j  g o d n o ś c i ,  ró w n ie  j a k  s ław ny P u rk in ie  , o d p o w ia ­
dać  na w s p o m n ie n ie  go w a r ty k u le  „ P r z e j a ż d ż k a  l i t e r a c k a "  *) ,

•) A u to rem  tego os ław ionego  a r ty k u łu  j e s t  j a k i ś  pan  E r a z m

dale j  na  j e g o  k ry ty k ę  i  osobę p .  M o s b a c h a ,  s ą d z ą c ,  iż p u ­
b l iczność  u w i e r z y ,  b ez  p rz e k o n a n ia  s i ę ,  by le  j a k i e m u  b i ­
b l io te k a rz o w i .  Na n ieszczęśc ie  sw e w y b ra ł  w  zapa le  w łaśnie  
tak ie  m ie j s c a ,  w  celu  o k a z a n ia ,  że ów  j a k i ś  p. M osbach  
nie  zn a  h is to ry!  i l i t e ra tu ry  po lsk ie j  , o k tó ry c h  p r a w d z i ­
wości  k aż d y ,  choc  n a jm n ie j  z l i t e ra tu r ą  po lską  ob ezn an y ,  p r z e ­
k o n ać  s i ę ,  j e ż e l i  c h c e ,  m oże .  T y lk o  lu d z ie  t a c y ,  j a k  a u to r  
a r t y k u ł u ,  m o g ą ,  n ie  w iedząc  o t e m ,  coś tak iego  zap rz e c z a ć .  
W k o ń c u  o b rażo n y  a u to r  n a  naszego w s p ó łp r a c o w n ik a ,  iż o śm ie ­
li] się g an ić  j e g o  , , O b ra z  m ias ta  l o z n a n ia . "  nazy w a  go Ż y d em ,  
p r z e c h r z tą  i t.  d .  Mój B oże!  żeby  P o lsk a  była  m ia ła  k ied y ś  
w s zys tk ich  ta k ic h  p r z e c h r z tó w ,  a  m n ie j  C hrześc ian  - Ż y d ó w , 
j a k  a u t o r ,  b y łab y  i  dz iś  t a k ą ,  j a k  by ła  za  Z y g m u n tó w .  Z r e ­
sz tą  a r ty k u ł  t e n  n o s i  na  sob ie  w łaśc iw ą  cechę ,  bo ty le  w  nim 
b r e d n i ,  iż chcąc  zb ić  j e ,  t r z e b a ,  j a k  j u ż  po w ied z ie l i śm y ,  a r ­
kusze  n ap is ać .  W  to c i  lu d z ie  b i ją ,  j a k  j u ż  raz  w sp o m n ie l i śm y .

Z W i e d n i a .  P a n  Cies ie lsk i  w y d a je  u  M il l ikow sk iego  
t łu m a c z e n ie  I f igenii  z T a u r i s  G ótego  i  k i lkanaśc ie  l i ry c z n y c h  
p o e z y j .  p

O r ę d o w n ik  n a ś la d u ją c  sw ego  b r a ta  P rz y ja c ie la  lu d u  , żyw i 
się także  p r z e d r u k i e m , j a k  j u ż  k i lk a  razy  d o n ie ś l iśm y .  —  
W  N rze .  28. p r z e d r u k o w a ł  z dz ien n ik a  m ó d  K ulczyck iego  , ,P a -  
r a f i a ń s z c z y z n ę ."  T ą  r a z ą ,  d la  b r a k u  a r t y k u ł ó w ,  z ro b i ł  do b ry  
w y b ó r ,  a  j e ż e l i  l i  t ak ie  a r ty k u ły  p r z e d ru k o w y w a ć  b ę d z ie ,  s t a ­
nie  się p i s m e m ,  j a k ie g o  sobie życzym y. — P rz e d ru k u jc i e ,  co 
c h c e c ie ,  by le  ty lko  tak ie  a r ty k u ły ,  a T y g o d n ik  p o c h w a l i  was 
m oże  k iedy  za  to  j e s z c z e ,  j e ż e l i  su m ien u ie  d o d a jąc  i „ p r z e ­
d r u k o w a n e " ,  n ie  będz iec ie  k o m p ro m i to w a ć  im ien ia  tak iego ,  
j a k  D .  B orkow skiego .

M. z K r a k o w a ,  k t ó r y  nam of ia row a ł  swe w sp ó łp ra c o w n ic tw o  
i  k o r re s p o n d e n e y e  z K r a k o w a , p o d  w a ru n k ie m  , abyśm y  p i e r ­
w szy j e g o  p ł ó d ,  „ D y t y r a m b e m “  n azw a n y ,  u m ieśc il i .  Ten 
D y ty ra m b  zacz y n a  się :

I  j a  m a m  d u s z ę , ho k tó ż  bez d u szy  ?
/  j a  w c ią ż  m y ś lę , bo k tó ż  n ie  m y ś li  ?
M y ślą  i  d u szą , kto  serca n ie  w z ru s zy ,
T e n  n iem a  d u szy , m a  n iew ie le  m y ś li .

A  k o ń c z y :
H a !  ud erzc ie  s ię  w  p ie r s i  m e j p r a w d y  ła ń c u c h e m ,
N ie  ro zu m  sa m  p ó łb o g ie m , a le  m y ś li  z d uchem .

W i d z ą c ,  ze  red a k e y a  n ie  um ieszcza  j e g o  D y t y r a m b u ,  ud a ł  się 
p o d o b n o  w raz  z iunem i a r ty k u ła m i  do rc d a k c y i  p i s m a ,  k tó re  
Każdy a r ty k u ł ,  by le  b y ł  b e z p ła tn y ,  p r z y jm u je ,  i d la  b ra k u  ma- 
eiya u m k u j e ,  ab y  o d tąd  p rz e ś la d o w a ć  T y g o d n ik .  C ieszy­

my się z se rca  z tego i P r z y p .  red . T y g

przerwy
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